
Szczęśliwy kto wdzięk wraz z pożytkiem  złączy ł!
K r a s ic k i .

'PIĘKNOŚĆ i DOBROĆ.

Pow ieść przez A lexandra  Linowskiego  
w roku 1795  (*)

G d y  osobiście spotkać sie zdarzyło 
Piękności z Dobrocią razem, 

Wszystko co żyje wtedy się zdziwiła 
Doskonałości obrazem.

( ')  Przyjaciel Autora  długo się wahał nim mim* 
jego woli podał te wiersze do druku; lecz miłość 
Literatury ojczystej przem ogła , niemógł albę. 
wiem tego przenieść na sobie ażeby ten wzór delt. 

T om  I V  i}.
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Ale niech mnie się ciekawość niepyta,
U kogo było spotkanie;

%'a co najpierwsza tę powieść p rzeczy ta ,
Ta o tem wotpić przestanie.

Ledwie się przeto powitały o b ie ,
Zdumione sobo nawzajem ,- 

Piękność w  przepysznie świetnocej ozdobie>
A Dobroć swoim zwyczajem.

Zaraz się wszczęła rozmowa obszerna,
Jak kto sercami z nich włada ,

Każda więc w tedy swojej sławie w ie rna ,
Swoje zwycięztwa pow iada,

Płynęło słodkie z ust kich wynurzenie ,
Z przyjemno ulgo dla duszy ,

Tak jak spokojnie dwa płyno strumienie,
Póki ich burza nie wzruszy.

Aliści w  cięgu tych zwierzeń wzajemnych ,
Zawiść rzuciła podżogę .. .  .

Podła złośnico! płodzie jaskiń ciemnych,
Ja ciebie cierpieć niemogę.

Kto z  nich ma pierwsze prawo nad sercam i,
Na tem się zgoda uc ię ła ,

Wzmogła się kłótnia wzrastając s łow am i,
Ale jo Piękność zaczęła.

Dobroć łagodna, Dobroć zaczepiona,
Broniła tylko swe p ra w a ,

katności i gładkiego wyrażenia dłużej był nie­
znanym.



I  p ierw sza gniewem Piękności z lękn iona ,
Pod  sod  się cudzy  p o d d a w a ,

„P ó jd źm y  po  w y ro k  ostateczny, rzecze ,
Do sądu  P raw dy  szanownej.”

,,P ó jd ź m y . . .  ja pew nie i tam niezaprzeczę”
B ył glos Piękności wymownej..

N a  wieczno t rw a ły m  t r o n ie , za z a s ło n o ,
A w koło w ieków  ty s ią c e ,

Zajmując sobą  przestrzeń n iezm ierzoną ,
1 krocie św ia tó w  błyszczące ,

Siedziała P raw d a .  . . blisko niej Czas s ied z ia ł , 
Piozpędzał koło  niej cienia ,

Coraz zmniejszając nieszczęśliwy przedział 
O d  śmiertelnego p lem ien ia . . .

Piękność i Dobroć w tem  przed  nią stanęły  
Obiedwie z niskim p o k ło n e m ,

Same tę w ażno sp raw ę  ro z p o c z ę ły ,
P iękność hardym  rzekła tonem  :

„  O ty  przedw ieczne Bóstwo ! w yroczn io  niemylna, 
T y  P iękności po trzebna, P iękności p rz y c h y ln a ,  
Sodź nas., k tóż zemno mierzyć władzę sw ojo  zdoła 
K to  roztacza świetniejsze promienie do koła ,
K to  jednym rzutem oka głębio serc przechodzi ? 
Kto zapały , kto ognie, kto p o ża ry  ro d z i?
N a czyj w idok  zdurzony  zachw yceniem  człowiek , 
Żąda i nieśmie razem podnieść d rż ący c h  p o w ie k ,  
K o m u  się la ły  złote n ieśmiertelnych deszcze,
K to  prow adził  n a tu rę  i p row adz i  jeszcze ,
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K to liczniejsze orszaki za swym śladem w iedzie, 
K to się wszędzie rozpostarł i odradza w szędzie, 
K to ciebie sarnę robi przyjemno i. g ładko ;
K to nakoniec wszechmocnej miłości jest m atkę . 
Skończyłam .. .  spojrzyj na m nie.. .  pow ię ci ta postać, 
P rz y  kim w  rzędach sercami pierwszeństw o ma zostać. 

W tem w łos swoj czarny puszcza w iatrom  gwoli,
I św iat wyrokiem  przerzuca ,

Oddech rozkoszy tłoczoc pierś pow oli ,
Zodze i mdlenia ocuca.

Piękniejszo, gdyby  m ożna, zostać chciała 
W chwile tak  ważnej ro z p ra w y , 

W szystkie więc wdzięki co tchu zwoływał*
Z P u ła w , zM arynek, z S ieniaw y,

I cóż zostanie Dobroci w nadziei ,
Troski wcześnie los jej łudzi 

Czekajm y... usta otwiera z ko le i,
W szak to sod p ra w d y  nie lu d z i .

Zbliż się D obroci cnego jej oblicza ,
Niech się tylko głos tw ój wzniesia,

Ona tw e czyny odwiecznie policzą
W  Boskich czynności zakresie.

W tem rzekła: ,,Siostro! wiem ja z kim mam sp raw ę, 
W ielbię moc tw o jo , tw e praw a, tw ę sławę ,
A czegoś sama nic rzekła za sobę 
Ja powiem .. Tyś jest samej cnoty próbę.
Piękności! mówić przed praw do bezpieczna,
Ja  o me praw a * nie dla siebie sprzeczna,



Tobie ró d  ludzki, ró d  niebian hołduje,
Ciebie czci, w ie lb i , a mnie potrzebuje.
K iedy  tw ój pożar uczucia o ch ło n ie ,
Rosę i oddech na mem znajdo łonie.
N adzieja ,  jednym jest z twoich b a w id e ł ,
Ja z jej zwodniczych odplotqje s ide ł;  
"Wdzięczna ci miłość, wdzięki m noży  w  tobie,
Ja n iewdzięczników  niezrażona robię.
Cóż g dy  raz strącę wodze z mojej d ło n i ,
K tó ż  sm utek, boleść i rozpacz  dogon i;  
Nieszczęście słodzi, a szczęście domierza ,
K to  cieszy, koi, łagodzi, uśm ierza ;
Matko miłości! w sp ó ln ę  nam jest tk l iw o ść ,
Ale k tóż rodzi p rzy jaźń  i cierpliwość.”

T o  rzek łszy  d ło ń  jej podaje dw a ra z y  
ł  miękkim szalem p o k ry w a  

Słabości, b łęd y ,  zapały, w y ra zy  ,
K tóre  z nas Piękność w y z y w a ;

W jej tw a rzy  w idać było  przyjście częsta 
Ł ez  tk l iw ych  albo d u m an ia ,

Za nio się pociech roje sn u ły  gęste 
A cichły płacze i łkania.

Nakoniec P r a w d a . . .  słuchaj świecie c a ł y ,  
Róg swej podrioszęc zasłony  

R zek ła , a Echa głos jej p o w ta r z a ły ,
N a wszystkie okręgu  strony .

, , Idźcie panow ać w spólnie drogie moje C ó r y ,  
O  miłość w idzę  wasze zaczęły się s p o r y ;
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Z  ciebie piękności m iłość będzie urodzona , 
Przez ciebie zaś D obroci zostanie karmiona, 
A kiedy tak obiedw ie na nio się z łożycie,
Ja w tedy sobo zawsze ozdobię jej życie.”

Nieszpory Sycylijskie.
P o d  ty m  ty tu łem  pokazała się na  Teatrze Pa- 

ryzk im  n o w a  Trajedja Kazimierza Delavigne. Umie­
szczamy k ró tk i  jej ry s  , tak  jak  nam go udzieliły 
Dzienniki Francuzkie.

Rzeź ośmiu tys ięcy  F rancuzów , k tó rzy  w  Sy- 
cyljl w d z ie ń S w io t  W ielkanocnych , padli ofiaro o- 
kruc ieństw a i wściekłości lu d u  mszczącego się. za 
zbrodnie i b łę d y  swoich ty r a n ó w :  oto jest p rzed ­
m iot tej nowej trajedji. M łody ty lko  człowiek ob­
d arzo n y  żyw o  i gorąco  w y o b raźn ią  m ógł się ośmie­
lić do walczenia z trudnościam i jakie p rzedm io t  N ie­
szporów  Sycylijskich w ystaw ia ł.  Publiczność sąd zą ­
ca z pierwszego w rażen ia ,  najpom yślniejszym  sku­
tkiem  uw ieńczyła  odw agę P. Delavigne.

Szczegóły jakie nam  zostaw iły  dzieje, ograni- 
czajo się na rzezi niemogocej być przedm iotem  tra ­
jedji, i na spisku, k tó rego  wszystkie p o w o d y  i sprę-

i



ży n y  b y ły  utajone. T rz y  ty lko  osoby znane so zh i-  
storji, Karo l dJAnjou  zdobyw ca  Sycylji, F ilip M o n t­
fo r t  jego namiestnik , i Procida  D ow ódzca  ludu  u* 
jarżmionego i chciwego zemsty. Ale K aro l d ’An jo u 
n iegodny b ra t  Im dw ika  IK. zabójca K onradyna ,  u- 
ciemiężyciel Sycylji, winien ty lu  zbrodni i b ęd o ćy  
sam pierw szo sprężyno koniecznej zemsty n a r o d u , 
niem ógł pokazać się na scenie F ran cu zk ie j , Mont- 
fort pow inien  b y ć  także z niej w y łączo n y m , g d y b y  
b y ł  w czem kolw iek do Zwierzchnika swego p o d o ­
bnym ; ale szczęściem milczenie p isarzy  nad  cha ra ­
kterem  tego Vice-Króla, zostaw iło  w olne pole w y ­
obraźni poety .  Procida  łączy ł  w  sobie w szystkie  
p rzy m io ty  p o trzebne  au torow i; ale p ró cz  tej celnej 
ro li ,  trzeba b y ło  w szystkie inne s tw o rz y ć , ró w n ie  
jak akcjo, miejsce sceny, i tę  w alkę m iędzy nam ię­
tnościam i, co s tanow i duszę każdej sztuki tea tra l­

nej.

P. Delavigne w  w yobraźn i  swojej w y n a la ż ł  o 
osnowę, której treść w ystaw iem y.

Vice-Król Sycylijski Rogier M on tfo rt ,  b y ł  je­
d n y m  z ty ch  m ężów  p e łn y ch  odw agi i z a le t ,  k tó ­
ry c h  niedoskonałości naw et majo p o w a b y  i uwieść 
ludzi zdołają. W szystko  m ógł zdobyć  przez cuda 
śmiałości, w szystko utracić przez zby tek  w span ia ło ­
m yślnośc i i przez  niebaczność. Przyjaciel Łoreda- 
na Sycylijczyka z partji  Gwelfów, M ontfort mięszkał
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w  pałacu tego młodego Barona, k tórego  na rycerza  
pasował. Ł o cz y ł  ich wiek m ł o d y , łęczy ła  d uszy  
szlachetność. Oba iść mieli na wojnę p o d  ro zk a­
zami K arola d ’Anjou. W  tej właśnie chwili P roc ida  
ojciec Loredana, p rzebrany , p rz y b y w a  do własnego 
pałacu, w  k tó rym  długo p rzed  tyranam i Sycylji,  u- 
k ry w a ł  się w raz  z tajemnico knowanego spisku. Świa­
dek  śmierci K o n rad y n a ,  w ie rn y  dom ow i Szwabskie- 
m u, zacięty nieprzyjaciel ciemiężycieli k ra ju  sw ego, 
poszedł zebrać w sp a rc ia  w  Carogrodzie i w  R zy ­
mie, k tó ry  w  ó w  czas jeszcze rozdaw ał i odbiera ł 
pod ług  swej w oli  k o rony . Zapalił K róla Aragonji 
do  wzięcia broni na uwolnienie Sycylji. W  różnych  
miejscach odwiedzał zbiegów i w y g n ań có w  i w szy ­
stkie um y sły  p rzysposob ił  do rewolucji. Ufny w  o- 
w o ce  starania sw ego, mniemał iż pro jek t uwolnienia 
Sycylji  jest już dojrzały , i chciał zw ierzyć się synow i i 
zapalić go do zemsty.

W  pierw szym  Akcie pokazuje się P roc ida  w  Pa- 
lermie, udziela sw y ch  tajemnic przyjacielow i Sal- 
v ia t i , k tórego  wciognoł do swoich zam iarów . Oto 
so pierw sze jego w yrazy :

Sciśnij mnie Przyjacielu ! Powitaj Palermo !
Przysięgam wam na Boga i za jego opiekąf
Chwila oswobodzenia już jest niedaleką!

W  ty ch  trzech wierszach zawiera się ca ły  w y ­
k ład ,  ca ły  cel sztuki, cel szlachetny, o sw obodze­
nie kraju. Fanatyzm  re lig ijny  w  ow ych  zabobon-
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nych  w iek ach , z polityko łęcz y c  się musiał. D la  
dokonania zamiaru , wybrano dzień Św ięt "Wielka­
nocnych. Salviati lęka się aby pom yślny skutek  
nieuw ieńczyl dobrej sprawy. Procyda opowiada mu
jakie zebrał ow oce w  długich podróżach. Oto so je­

go słowa:

B óg sprzyja  nasze] sprawie. T y m  świętym zapałem  
C zy z nie p rzez same nieba natchniony zostałem.
T a k  jestj kocham O jczy zn y  kocham z uniesieniem, 
y ł  m iłości zazdrosnej p rze ję ty  płom ieniem  
Chcę zęby l y ła  wolną. G dy dla jej swobodyf 
P rzyjació ł i domowe rzuciłem  zagrody,
T V stydeni p łonąc, przebiegłem  sm utne nasze m ia s ta , 
W szęd zie  w skrwawionem sercu żądza zem sty wzrasta; 
Piozpacz tylko  obudzał widok, bujnych ła n ó w ,
Że owoce prac naszych kw itną dla tyranów.
Jakież W długiej podróży  przetrw ałem  cierpienia!
Ile poniosłem  w zgardy, ile poniżen ia!
B y m  ł a t w i e j  ja d  roznosił, k tó rym  skrycie tchnąłem , 
O dziany włosiennicą, o k ry ty  pop io łem ,
Ju ż  w przysionkach św iątyni, pędząc noc bezsennie, 
Gniew zabobonnych tłum ów  wzmagałem  codziennie; 
Ju ż to z dzikim  uśmiechem, z obłąkanym  wzrokiem , 
Ja k  sza lony, wśród ludu błędnym  szedłem krokiem , 
I  nienawiść ku  wrogom pa ła jącą  we mnie,
Umiałem w lud p rzy to m n y  przelewać tajemnie.
T a k  kryjąc się przed  okiem najezdców O jczyzny, 
Eespiecznie mej wściekłości sączyłem trucizny,

*3.



Fito się p r zy  mnie uskarżał o krzyw dy zadanej 
Jam  staranna czułością ją tr zy ł  jgeo rane.
Znasz ja k  skory do zem sty kto zazdrością p łonie,
To  czucie obudżałem  w mężów, w ojcow łonie.
Ju z  Wszystkich kraju swego poniżenie boli7 
Ju ż w stydzą się żyć  dłużej w hańbiącej niewoli'.
L ecz niedosc, zetn w lud p ro sty  te uczucia wpoiły 
Jeszczem za  naszą sprawę Monarchów uzbroił.

T ak  opowiada P ro c y d a ,  ale chce razem wie^ 
dzieć w  jakim stanie znajduje S y c y l jo , a zwłaszcza 
Palermo. tJwiadoinia go o w szystk im  Salviati; w  na­
s tęp n y ch  kilku wierszach opisuje charak ter m łode­
go Montfort Vice-Króla w P ale rm ie :

P rzepych tego rycerza gasi dworu świetność, 
udż do nierostropności posuw a szlachetność.
JSiepotrafi powściągnąć swyck ognistych chęcij 
Zycie cnocie, a cnotę roskoszoni poświęci.
P ierw szy gniew go unosi, n im  często w ykraczaf 
Jak łatwo się zapa la , tak łatwiej przebacza. 
N ieum ia łby  się ustrzec od zabójczej broni?
M niem a że cios za trzym a g d y  p iersi odsłonit

D ow iaduje  się P ro cy d a ,  źe przyjacielem m ło ­
dego M ontforta jest w łasny  syn  jego. Mój Syn  1 
z aw oła ł z żalem Procida;

M ó j syn pieści tę rękę co nam  więzy k ładzie!
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Ł a tw o  przew idzieć m o ż n a , iż P ro cy d a  w sze l­
k ich  sit uży w a dla zerw ania p rzy jaźn i tak  p rzeci­
w nej jego zam ysłom . W spiera go okoliczność p o ­
m yślna. G oręca dusza L oredana ujęta ponęto  p rz y . 
jaźai, czuje oraz siłę m iłości. Amelja siostra nieszczę­
śliwego X ięcia K onradyna, żyje w  P alerm ie powiem 
rzona straży  M ontforta. Ta X iężniczka już od  daw na 
przeznaczonę by ła  L ored an o w i, ko ch a ł jo Loredan^ 
ale M ontfort w zdychał także do niej, i um iał jej wza* 
jem ność pozyskać. D ługo oba taili się z uczuciam i 
sw em i, rów nie  niew iadom o b y ła  sk łonność X iezn ii 
czki. W reszcie M ontfort zw ierza się p rzy jac ie low i, 
iż kocha Ametję. To zw ierzenie z ry w a  zw ięzki p r z y ­
jaźni jakie obu kochanków  łęczy ły ; N ienaw iść mię^ 
d zy  m łodem i rycerzam i staje się jaw nę W drugittt 
Akcie- O to jest ta  scena;

LOREDAlfc

Nieszczęścia mnie naucza, iż śęihiesżfczęśłiwłj 
Poznaję loś m ych braci. L ękaj się ż iichw ały ,
A by ludu  cierpienia m iary  n ieprzebrały .
Sam przez litość nad  śobę p rześtań  go uciskać, 
D rż y j! m oże daw no w olność przez rOspacz odzyskać.

m o n t f o r t .

N ieb aczn i! cóż bezsilna w ściekłość w asza zdzia­
ła,

W szak się pięciu F rancuzom  S y cy lja  p o d d a ła
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l o r e d a n .

Cnoto najwyższo w ładzę zyskali nad  nami, 
Byli ludzcy , wspaniali, byli  Francuzami.
Mężni N euśtr ji  synowie posiedli tę ziemię, 
N iew ierne i okru tne  poko n aw szy  plemię.
Lecz jakież wasze p raw a  ? nasz los op łakany;
W y !  cóżeście nam d a l i?  s rom otne kajdany . 
P rzy jaźnią  uśpić chcecie ludu  niepodległość,
W asze d a ry  só zdradą* a wasz cel, uległość. 
Z ry w am  dziś wasze związki, i pogardzam niemi, 
O bym  zdo ła ł  odzyskać w olność mojej ziemi.

M OJSTFORT.

C hcesz ,  w ięc  będę tw y m  w ro g ie m ,  a w  każdej p o ­
trzeb ie

D oznasz, żem mojo łaskę odsunął od ciebie;
W ró ć  w m o tło c h ,  skąd  cię w zniosła d o l r o ó  niezró­

w nana,

O dtod  znać musisz w e m n ie ; zw ycięzcę i Pana. 
O d to d  musisz mnie słuchać i co każę czynić,
Dzis o niesprawiedliwość będziesz mnie mógł winić. 
Będziesz m ógł się uskarżać o k rz y w d y  zadane, 
P rześladow co, ty ranem  dla ciebie się stanę.
Już na zawsze Ameljo stracisz ulubiono.
W idząc  jak będzie mojo kochanko i żono,
D ni skończysz na w ygnaniu , o k ry ty  żałobo.
Idź, w ypędzam  cię z kraju. T ak  żegnam się z to ­

bą.
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W  ty m  stan ie  z n iew ażo n y  i w y g n a n y  p rz e z  

p rzy jac ie la  L o re d a n  ,- znajduje  Ojca. P ro c id a  k o ­
r z y s t a  z  g n iew u  sy n a ,  m aluje  m u  n ieszczęścia  o jc z y ­

z n y ,  i zapala  go d o ’ zem sty .

S y n u !  O d  la t  szesnastu  te n  jest lo s  t w y c h  b ra c i .  
C u d z o z ie m c ó w , w y g n a ń c ó w ,  t łu m  k r w i , z y s k ó w  

c h c iw y ,
G n ęb i  Żelaznem b e r łem  n a r ó d  n ieszczęś l iw y .
M y musiemy dni w  n ę d z y  i w  o ch ydz ie  p ę d z ie ,  
Jak ich  nam k r z y w d  i obe lg  ra c z y l i  oszczędzić?  
S y c y l ja  najświetniejsze s trac i ła  p o d p o r y ,
C odziennie  d o s to je ń s tw a ,  d o b ra  i h o n o r y ,  
N iew in n o śc i ,  zasłudze , w y d a r t e  n ieg o d n ie ,  
Z b ogaca jo  sw a w o le ,  nag redza jo  zb ro d n ie ,  
P r z e c iw k o  ich  w śę ie k 'o śc i  p r a w a  so b e z . s i ły ,

Ich rozboje, i handel i przem ysł stłum iły.
J ę c z ą c  w  jarzmie n ie w o l i ,  n ieszczęśn i wieśniacy,. 
D la  p rz y c h o d n ió w  nieść m uszo  o w o c  k rw a w e j  p ra -

°y<
D la  ich  uciech s ro m o tn y c h  p ies ta rczy  s to l ica ,
N ic u n i c h  nie jest św ię tem , n ic  ich  m e n a sy e a .  
C zegóż n iezn iew aży li  św ię to k ra d z k o  d ł o n i ą ?
Z k ośc io łów  i o ł t a r z y  zdar te  s k a rb y  t r w o n i ą ,  
N a c z y n ia  p o św ię c o n e  d la  o b rz ę d ó w  w ia ry ,  
U ż y w a ją  na  z b y t k i  g o d n e  niebios ka ry ;
W ia ra  n n d d z i a d ó w  naszy ch  z zasługo i cnoto ,

Jes t  podana w  pogardę, okryta s ro m o to .
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Palermo ! tegoż *iwe włosy doczekały !
Gdzież sę dni twego szczęścia, gdzież dni twojej 

chwały?
P od  żałobę i w  więzach kraju niepoznaję,
Niesłyszę m ow y przodków, znikły ich zwyczaje. 
Widzę tylko porwania, zbrodnie i męczarnie, 
W krótce pom roka śmierci ojczyznę ogarnie.

Mimo tak okropnego obrazu n iesz cz ęść  krajo­
w ych, wzdryga się Loredan na sarnę m yśl zemsty, 
k tórę  go ojciec chce natchnęć. Pochwalając zapał 
P rocydy , nieśmie poświęcić swojej ręki, dla ocale­
nia Ojczyzny środkami przez ojca podanem i; prze­
mawia nawet za Montfortem głosem litości.

P R 0 C V D 4 .

Litować się nad niemi ? ci zapamiętali 
Kiedyż na nasze jęki litość okazali.
Ukróćmy przywłaszczonej władzy nadużycie,
Oni gnębię nas jawnie, m y działajmy skrycie.
Gdy prosty  obywatel losem kraju tknięty,
Uwolnić chce rodakow obarczonych pęty, 
r^iezważajoc jak silna ty ranów  potęga,
Wyśledza nieszczęśliwych, z niemi się sprzysięga, 
Wiedząc że jedno słowo, że jedno spojrzenie, 
Zgubić go może, serca zdradzając życzenie,
Jednak na los wystawia umysł wolny trwogi, 
Podłyż taki w  tw ych oczach? Powiedz synu drog^.
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Pow iedz, czyli mniej godny chwały moz ten praw y, 
Niż rycerz, co za swój kraj ginie w  polu  sławy.
Oba się poświęcam y dla ojczystej ziemi,
Ale ofiary moje jeszcze so większemi?
S r o g o ś c io m  wojny, chwała daje jakieś wdzięki;
A  ja może z o h y d o ,  może z  kata ręki 
Jutro na rusztowaniu skonam, a lud cały 
Dla którego ja padnę i pom sty i chw ały,
P r z y jd z ie  z dzikim uśmiechem męfy>m się przyglądać,
I liczęc rany  moje, będzie nowych żodaę.

l o r ; a

Qjcze drogi! przysięgam w jedny(n legniem grobie, 
Tobie winienem życie, poświęcę je tobie.

Na te słowa syna, odzywa się miłość ojcowska. 
P rocyda płaczęc z radości, ściska syna godnego sie­
bie, i zaklina go ażeby w strzym ał zapał m łodzień­
czy. Ta scena godno jest pióra Kornela.

Charakter P rocydy , Montforta i Loredana, u- 
trzym any jest wiernie dę końca. P rocyda zawsze po­
nury , pełen głębokich myśli, przejęty  mdościo k ra ­
ju, niezraża się przeciw nościam i, w tedy  naw et nie* 
porzuca nadziei, gdy Montfort już ma niejakie poro­
zumienie knowanego spisku. Nakoniec spełnia się 
okropna rzeź. Loredan poduszczony od ojca , w  
pierwszym  zapale własny rękę zabija Montforta i 
sam śmierć sobie zadaje. Ostatnie wiersze lej traje-
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dji so wspaniałe, szczęśliwe i pełne ognia. P rocy , 
da przy tom ny śmierci syna, mówi te słowa:

Ojczyzno jedyna J 
Ocaliłem ci bonor, lecz straciłem syna,
Daruj iż smutek po nim łzy  mi z oczu ciśnie.

Po chwili milczenia, w  której głos na tu ry  w al, 
Czył z miłością O jczyzny , odwraca się spokojnie 
P rocyda  i mówi do sprzysiężonych;

B ąd im y  gotow i walczyć, skoro dzień zabłyśnie.

W  tym  wierszu widać przeczucie niebespie= 
czeństw, jakie zostają sprzysiężonym. To przeczucie 
osładza niejako wspomnienie na okropność rzezi.

Koniec sztuki jest zupełnie tryumfem autora, 
k tó ry  obiecuje w rócić Franc/i w  r o d z a j u ;  dramma- 
m atycznym , dawnemi pisarzami zasłużoną wiekopo* 
m ną jej sławę.
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A C H M E T
pow ieść  wschodnia,.

Słuchaj Synu śmiertelnych , słuchaj głosu tegot 
k tó r y  chcoc zgłębić cudze myśli, rzucił  się zeszezy . 
tu  szczęścia w  przepaść  r o z p a c z y — Achmet p o tężn y  
Sułtan  In d j i , k tórego  uśmiech napełnia ł radością  
s e r c a ,  a zasępione czoło najmożniejszych naw et stra- 
chem przerażało ; Achmet jest bliskim zgonu dla pro* 
żnej i zuchwałej ciekawości. Zaklina w szystkich , 
ażeby  ko rzys ta jąc  z jego p rz y k ła d u -  nie tru li  n igdy  
podejrzeniem  lub zazd ro śc ią , miłości i zaufania jer 
d y n y c h  źródeł  szczęścia ziemskiego. Sułtan mój oj­
ciec , w  podesz łym  wieku zakończy ł życie ppświę? 
cone najszlachetniejszym pracom . L u d  żałow ał tej 
s t r a ty ,  karmiąc się nadzie jo , że cnoty  zmarłego od­
żyją  w  jego nas tęp cy ,  i ta niebyła zawiedzioną. Oj­
ciec m ó j , z najm łodszych la t  k ie row ał każdy  mój 
krok  na d rogę  cno ty ,  p rz y  zgonie kazał mi p oprzy -  
siodz , że osłodzę żal ludu  j e g o , ścisłem w y k o n y ­
waniem nauk przez niego mi przepisanych ; us iłow a. 
łem spełnić  jego życzenia ;  obdarzyłem  dobrodziej- 
s tw y  t y c h ,  k tó rych  podług mego zdania on sam b y ł ­
b y  łasko swojo zaszczycił; za jego przykładem  oso­
biście p rzew odniczy łem  kierunkow i sprawiedliw ości,
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nadgradzałem ućzonych, a w  radzie m ędrych i do? 
świadczonych czerpałem sposoby uszczęśliwienia me­
go narodu. W  środ takich zatrudnień, szukałem po­
ciechy po stracie ukochanego Ojcą, przez czas nie­
jaki te jedynie tak mocno mnie zajęły , że na wszel­
kie inne wrażenia , na samo miłość naw et, zupełnie 
byłem nieczułym. Dnia jednego przy wyjściu z Sa­
li Audjencjonalnej , pewna W dowa pada mi do nóg 
proszęe ażebym rozkazał oddać jej córkę. ,,Zulma, 
m ów iła , została jei porwanę przez kupca któremu 
znaczno będoc winna sum m ę, nie była wstanie z 
niej się uiścić. Kazałem przyzwać winnego z zale­
ceniem przystawienia młodej dziewczyny; natych­
miast stanoł u stóp mojego tronu. Tw arz Zulipy 
była  okryta zasłono, lecz dostrzegłem że płacze i 
cała jest d rżoco , zapytałem kupca jąk śmiał podo­
bno wyrzodzić jej krzywdę ? odpowiedział że jego 
myślę było żenić się z nio , że pod tern warunkiem 
ofiarował matce pokwitowanie ję z długu ; lecz po­
nieważ jego uwagi od rzucono , uwiózł Zulmę jedy­
nie w  celu skłonienia jej dla siebie , że nigdy jednak 
nie miał zamiaru przymuszać jej i że pewnie niebył- 
by doszedł aż do wykradzenia jej7 gdyby matka nie 
odmawiała mu kochanej Zulmy.

Matka chciała odpowiedzieć, nakazałem milczenie, 
dla dowiedzenia się od samej dziewczyny , czy ku­
piec prawdę mówił; na potwierdzająco odpowiedź, 
spytałem } e j t  czy zezwala na oddanie ręki kupcovn.
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se łzami prosiła żebym jej nie przym uszał do tego 
zwiozku. D o tkn ię ty  jej boleści? , prosiłem jo żeby 
p łkać  aprzestała , a ku p co w i kazałem w ypłac ić  W d o ­
wie 1090. ( Couronnes ) na posag dla c ó r k i , dodajoo 
ze ty lko  przez w zglod  iż nie miał zamiaru przymu? 
»zać biednej dz iew czyny, tak lek k o  odbiera karę; lecz 
g d y b y  jeszcze w aży ł się dalej mieszać jej spokojność, 
n iechybnie życiem przyp łac ić  to musi. Z aw s ty ­
dzony  kupiec odszed ł,  zapytałem W d o w y  czy Zpl- 
nia dla innej może skłonności odrzuca ofiary kupca? 
zapewniła mnie, że do tod  żadna jeszcze nie jest zna­
no młodemu sercu jej córki. C iekawy widzieć wdzię-r 
k i  co tak  g w a łto w n ę  namiętność w zbudziły  , kazą- 
łem Zulmie zdjęć zasłonę , pokazała mi się w  całym, 
b lasku p ię k n o śc i ; oczy jej b y ły  ku ziemi spuszczo­
ne , a w s ty d  krasił lica ży w y m  rumieńcem. Od tej 
chw ili,  przestałem być nie czułym  na w idok p iękno­
ści. Dawniej w zrok  mój na żadnę kobietę  z podor 
bnem zachwyceniem niebyt zw rócony . Wejrzenia 
moje żyw szym  jeszcze rumieńcem o k ry ły  tw arz  młor 
dej dziew czyny. P rzez włożenie na p o w ró t  zasłony, 
zak ry ła  mi swe urocze wdzięki. Pozwoliłem się jej 
o d d a l ić ,  lecz obraz jej niezatartem w  sercu mojem 
pozosta ł .  Zaleciłem ażeby obiedwie z m atko naza. 
jp trz  przedem nie w róc iły . M ow a p roszęcych  b y łą  
mi nieznana, p rzy zw y cza jo n y  rozkazyw ać i p rzeko­
n an y  że serce Zu lm y jest wolne wystawiałem  sobie 
że chętnie zostałaby mojo żonę , i ty lko  dziewiczej 
WStydliwości p rzyp isyw ałem  milczenie, z jakiem wy-
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znaniem mojej miłości przyjęła. Oświadczyłem w d o ­
w ie moją w o lę  ażeby zw róciła kupcow i dane jej 
100o. ( Couronnes) a sama z corko zajęła przeznaczo­
ne mięszkanie w  Seraju. O bdarzyłem  Zulmę dara ­
m i ,  p rzym uszony  jednak odwlec moje ożenien ie ,  
w idyw ałem  jo codziennie, z każdym  dniem milszo 
m i się zdawała. Jedna  ty lko  w ą tp liw ość  tru ła  m o­
je szczęście, Zulma pa trzy ła  na mnie z p rzvchy lno- 
ścio , zdaw ała  się lubić moje tow arzystw o  , ale da­
remnie szukałem w  jej oczach tej silnej nam iętno­
ści k tó ra  zajmowała całą duszę moją. Lękałem  się 
czy nie jestem k o c h a n y ,  bojażńnieznacznie ogarnę­
ła mnie, zapraw ia jąc  goryczą spokojność dni moich. 
O m ar przy jacie l i tow arzysz  mojej m łodośc i ,  naj­
w ierniejszy z sług co mnie o taczali ,  b y ł  pow ier-  
nikiemi sm utków  m o ic h , chciał mnie u le c z y ć , w y ­
staw iał mi, że serce Zulm y nie jest może zdolne kochać 
z uczuciem memu podobnem . Lecz dla czegóż, 
m ó w i ł ,  m ia łoby  to  mieszać spokojność potężnego 
A cb m e ta?  Zulma przejęta wdzięcznością że jo nad  
lnne p rz ek ład asz , będzie codziennie czulszo dla cie­
b ie ,  k iedy  do niej raczysz przem aw iać przyjaźnie 
lecz w yrzucając  jej oziembłość, może urojono , p rzy -  
tłómisz w  m łodem  jej sercu początk i  miłości , i za­
miast kochanka, Papa tylko widzieć w  tobie będzie. 
„N ie —■ zawołałem —- Achmet posiadania Z u lm y  nie 
chce b y ć  winien koronie , ani dob rodz ie js tw om ; je­
żeli nie może oddać  mi serca swego, widzieć jej wie-



cej nie żądam. Mozę być jednak, ze sama wstydli- 
wość wstrzymała jo od wyrażenia mi uczuć swoich 
dla tego Omarze , t y  co nadełnnie znasz lepiej ser­
ce kobiety , pójdziesz zemno do niej, i sam osądzisz 
W  jakim stopniu przywiązanie jej mojemu odpowia­
da-” Daremnie Omar opierał się życzeniu niemu i 
żądałem posłuszeństwa; w ystaw iał ,  że mu niepodo­
bna będzie zgłębić myśli Zulmy , prosił o uwolnie­
nie go od tego zlecenia , pomimo wszelkich przed­
stawień przedsięwzięcie moje niewzruszonem zosta­
ło. Już chwila ożenienia mego zbliżała s ię , a po ­
wątpiewania moje niesiabły, owszem coraz większej 
nabierały mocy, zdawało roi się że rosła obojętność 
Z u lm y , że twarz jej pokry ł smutek głęboki j byłem 
już prawie gotów porzucić jo na zawsze; lecz czułem 
iż wieczny rozdział, śmiercią musiałbym okupići 
Pewnego wieczora pogrążony w  tych okropnych 
m yślach, głośno wyrzekłem! „Bogdajby Anioł ja­
ki dob roczynny , nauczył mnie czytać w  sercu Zul­
m y !” Wtyin momencie powiew lekkiego wiatru roz­
niósł nadzwyczajno wonią w  moim pokoju. Postać 
jakaś której świetny blask oznajmiał Posłańca niebie­
skiego , stanęła przedemno. Niemógłem znieść su­
rowości jej wzroku i na kolana upadłem. , ,Podnieś 
się — rzecze —■ Achmecie, żałuj twojej wyniosłości i o- 
błokania ; wiedz że to czego żądasz, Najwyższego 
tylko jest udziałem, i że gdyby jego stworzeniom do ­
zwolone b y ło , szczęście na zawsze zniknęłoby z 
ziemi. W przypadku gdyby twoje życzenie spełnia-



nefii z o s ta ło ,  znalazłbyś w  nim ciężko karę za tw o- 
jo zuchwałość; czas jeszcze cofnąć tę  p roźbę, w yrzec  
się n ie ro z tro p n y ch  chęci , k tó ry ch  ziSzcźenie by ło  
b y  męko reszty  dni tw oich .”  Prze ję ty  uszanowaniem 
dla tej nadziemskie; Istoty, milczałem kilka chwil; sło­
w a  jej p rzestraszały  mnie , lecz niezdołały p rzeko­
nać; pomięszany odezwałem się nakoniec : „ O b y  m o ­
je życzenie spełnionem zostało! najprzykszejśze p ró ­
b y  niemogą b y ć  p o rów nane  z męczarnio jakiej te­
raz  doznaję.” Dobrze więc rzek ł Gienjusz, oto jest spo­
sób uiszczenia ich ;  pa trz  na ten  p ierśc ień , ńoszoc 
go będziesz w  stanie Czytać cd W'głębi Serc ty ch  w szy i  
stkich co z tobo m ow ie b ę d o ,  lecz p rzed  zaczęciem 
tego strasznego doświadczenia zastanów  się dobrzć 
ń a d  niestałością serca ludzkiego , i lękaj się sodzie gb 
za jednem ty lko  wyznaniem .” Po  tych  słowach w ło ży ł  
mi pierścień na palec i zniknął. Pobiegłem do pomięszi 
kania Ziilmy, dla położenia końca mojej niepewności, 
zastałem jo we łzach tonoco. CudowneJnupierścienioi 
w i  winien byłem  że mnie niepoznała. j, Cżego p ła ­
czesz ■— rzekłem p rzyb liżyw szy  się do n ie j ; jaki p o ­
w ó d  sm utku  może mieć kochanka Achmeta ?” ;,Niei 
s te ty  ! odpowiedziała -— miłość jego pogrożą mnie w  
rozpaczy .  Czemuż niebyłam  ty le  Szczęśliwą* ażeby 
ujść jego p rześ ladow ania , a raczej czemu pokazał 
mi najmilszego złudzi. Omarze! drogi O m arze ! g d y ­
bym  cię n ig d y  niebyła w id z ia ła , przynajmniej zft 
spokojno obojętnością z łączyłabym  się ż Achmetem.” 
Na te s łow a prze ję ty  gn iew em , opuśeiłem ję śpię-



fiznie 31a przywołania obłudnika eo mnie b y ł  zdra­
dził. W chodząc do siebie zastałem go już gotowym  
do odebrania moich rozkazów. Pierścień skutkował 
znowu, oczy Oinara tak jak i Zulmy zaćmione 
zostały. ,, Nędzniku krzyknąłem postrzegając go> 
Czy kochasz Zulmę?” „Tak Panie odpowiedział, 
kocham jo nad życie.” „Zdrajco twojego Kroia i 
Przyjaciela, niegodzien jesteś życia.”  rzekłem w  za­
pale gniewu i utopiłem miecz w  jego serce; zaledwie 
zbrodnia dokonano została, ukazał mi się Gienjusz, 
na nowo; „  Człowiekd prżestęphy i ob łąkany , za­
w ołał naucz się teraz ile spełnienie nie roztropnych 
fcbęci, niszczy szczęście całego życia : Omar i Zul- 
ma kochali się w  prawdzie , lecz nigdy nie byliby 
zdradzili winnej ci w ierności, żadne z nich niewie- 
działo o przywiązaniu drugiego. Omar starał się 
zwyciężyć swojo m iłość, a niemogęc tego dokazać, 
dzisiejszej jeszcze nocy przedsięwziął opuścić tw o­
je Królestwo. Oddalony od Zulmy ‘by łby  odzy* 
Skał spokojność , a Zulma zostawszy twoją żonę , za­
pomniałaby przywiązania swego dla Omara. Uśmiech 
dziecięcia z waszych związków narodzonego, by łby  
wygładził go zupełnie z jej pamięci. Miłość i p rzy­
jaźń łącznie siałyby kwiaty tia bieg życia twego. Ta­
ki b y ł  los zgotowany ci przez opatrzność, lecz sam 
twojem niedowiarstwem i niegodną ciekawością 
zmieniłeś go.” Znikł Gienjusz a słowa jego głębo­
ko w sercu mojem wyryte zostały. Niemogłem żyć
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między ludźm i, z rzekłem się razem T ronu i Zulmy. 
W ezyr mój przez cnoty swoje, był godnym korony, 
kazałem go ogłosić moim Następcę , sam udaw szy 
się w  odludne miejsca > gdzie mnie starość doścignę* 
ła,”

M . T. K. . *.  i i . i ka.
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E P I G R A M M A T  A

Antoniego Pełki.

Największa miłość.

Wielka między nogami miłość i usługa *
Bo gdy się potknie jedna , ratuje jo druga*

Brzydko wygląda.

Zdrów  był, piękny, i wesół, lecz w yglądał brzydko, 
W yglądał oknem z kozy , za piękno kobietkę.

KONIEC TOMU CZW ARTEGO.


